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Rodzina
Nazywam się Marianna Węgorkowa, z domu Kowalikówna jestem, pseudonim z
czasów okupacji – Zgrzebna. Urodziłam się 30 października [19]18 roku w Sielcach,
gmina Końskowola. Cztery lata mieszkałam tam, potem matka wyszła za mąż po raz
drugi – bo ja straciłam swojego ojca, mając dwa tygodnie – po czterech latach matka
wyszła  za  mąż do Osin,  dwadzieścia  trzy  lata  byłam potem w Osinach.  Szkołę
podstawową kończyłam w Osinach, potem średnią w Puławach.
Matka była  miłośniczką dzieci,  jak  były  gdzieś tylko dzieci  jakieś,  to  ona chyba
ofiarowywała swoje życie – pierwszy raz wyszła za wdowca, była bogatą panną i
miała  tylko  dwadzieścia  trzy  lata  i  wyszła  za  wdowca,  który  miał  troje  dzieci  w
Sielcach, bo żałowała [dzieci], bardzo jej [było] żal, te dzieci widziała ciągle.
Ojca nie pamiętam, potem matka wyszła za kolegę ojca,  jak wrócił  z  Sybiru,  to
znaczy,  że  musiał  być  mój  ojczym,  ojciec  też,  zaangażowany  w  prace
niepodległościowe po dziewięćsetnym roku, bo wyszła właśnie za sybiraka.  
[Rodzice  nazywali  się]  Zofia  i  Stanisław  Kowalikowie,  matka  [pochodziła]  z
Jóźwickich.  Byli  rolnikami,  ojczym też  był  rolnikiem,  więc  cały  czas  na  wsi  i  to
rolnictwo właściwie lubili bardzo. Matki najważniejszą taką miłością były pszczoły,
miała dużą pasiekę, dużo pni miała, potem jeszcze te pszczoły przewiozła do Osin,
bardzo lubiła pszczoły. Matka zginęła, jak miała 57 lat, więc to nie był człowiek [stary],
a przeszła bardzo wiele. Urodziła się w 1887 roku, jeszcze w czasach caratu.
Prapradziadek i pradziadek to z Dęblina [pochodzili]. Potem trzech było tam synów w
Dęblinie, jeden się ożenił na Wronowie, Jan, mój dziadek. Miał znów trzech synów
Kowalików i jeden z tych synów Jana Kowalika to mój ojciec Stanisław. Ożenił się w
Sielcach z moją matką, było dosyć duże gospodarstwo, też pszczelarstwo było tam,
dużo  pszczół.  Ja  miałam cztery  lata,  a  matka,  będąc  wdową,  dostała  spłatę  z
rodzinnego domu od brata Jóźwickiego. Po czterech latach dorosła córka mojego
ojca z pierwszego małżeństwa, miała 18 lat, jak już wyszła za mąż, matka zostawiła
ją i wyszła za Andrzeja Popiołka z Osin. Matka kupiła gospodarstwo rolne za swoją



spłatę, była rolniczką. Zawsze tak mi opowiadała, że kupiła to dlatego, bo lubi ziemię,
lubi pszczoły, lubi pasiekę, więc jak spłatę dostała od brata, kupiła w Osinach tę
ziemię, tam 10 hektarów było.
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